
CEBU IO GROSZY N a le ż y to ść  p o cz to w a  o p ła c o n a  ry c z a łte m .

PRENUMERATA WYNOSI: 
« Kalisze miesięcznie . . 2 zł. 50 gr.
I edooszeniem do domo . 3 zł. —
Na prowincji z przesyłka
poeitewą....................3 zł. 50 gr.
Zagranicą................... 6 zł. —

Cena pojedyśęzego egzemplarza 10 gr.

GAZETi KALISKI
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za i wiersz milim. lob jego miejsce na 

stronie 1, 2 i 3 gr. 10. 
Nekrologi gr. 10, zwyczajne gr. 5.

ADRES REDAKCJiTaDMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefiny i. Tel. Jfi 91. 

Otwarta od 9 do 7 wieczorem.
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W Ę G I E L  I P j f
G ó rn o ś lą sk i  B T T n i

z kopali księcia PSZCZYŃSKIEGO^ KUJLa

Na dogodnych warunkach p o l e c

-C m i W A P N O
t T r r >  t  z je d n o c z o n y c h  z a k ła d ó w

N l h l  I WAPNORUD
a K a l i s k a  S p ó ł k a  1D p a l o w a  Kazimi

K O K S
Emma i Wolfgang
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Caffó Restaurant „ l)’EUR0PE“
Z a rz ą d  R e s ta u ra c ji  „ E U R O P A "  m a  z a sz c z y t p ro s ić  S z a n o w n y c h  B y w a l c ó w

n a  o s ta tn ią  w  ty m  k a rn a w a le

MASKARADĘ
w dniu 2 3  lutego (poniedziałek).

Atrakcje. Doborowy kwintet. Bufet obfity.
WtT Smaczna i zdrowa kuchnia.

Z a p ro sz e n ia  z  u w ag i n a  blizki te rm in  m a sk a ra d y  —  ro z sy ła n e  n ie  b ęd ą . 446

Oo
z
■n
ni
H
H

Przybywającym do Poznania
polecam mój p e n s j o n a t  dla przyjezdnych, 
pokoje b. c z y s t e ,  c i e p ł e ,  ł a z i e n k a ,  telefon, 

św. elektr.

Helena Gładyszówna
Skarbowa 2.1. 226'

List z Górnego Slaska.
(O d  w ła s n e g o  k o re s p o n d e n ta ) .

Katowice iw drugiej połowie lutego.
W  poprzednim  ,Liście" przedstawiłem ponu- 

wy obraz nędzy na  Górnym Śląsku na tle ży­
cia wielkiej masy. Jbezdomziych i bezrobotnych, 
,/zamieszkuj ących" pieczary i różne dziury, w 
hałdach kopalnianych'. Grozą m usi jednak prze­
jąć  każdego istotny ogrom  nędzy, w jakiej znaj­
d u ją  sie na  Śląsku szerokie m asy ludności, gdyż 
to, co p isałem  o życiu na  hałdach, było raczej 
tylko szkicem z życia nędzarzy na Śląsku.

Mamy na Śląsku '40 tysięcy bezrobotnych, 
t j .  z rodzinam i blisko ćwierć m iljona osób, po- 
■bawionych dochodu i wskazanych na chude 
wsparcia rządow e i fcniłosiertfżie publiczne. N® 
tem  liczba bezrobotnych i biednych nie jest wy­
czerpana. Kilka tysięcy bezrobotnych rek ru tu je  
się ?: Inteligencji, pracowników umysłowych, jak 
urzędnicy kopalń i hu t, urzędnicy bankowi i 
kupieccy 1 ’ wiele innych osób, których „zredu­
kowano z powodu wielkiego zastoju w  przem y­
ś le  \ handlu. >

Mamy zresztą ca łą  artnję biedaków Innych 
Irategorji. jak  inwalidów robotniczych, wdowy 
po  inwalidach i [sieroty, skazane na m izerne ren­
ty  inwalidzkie jako n a  jedyny dochód, k tóry

nawet na nieosólony chleb nie wystarcza. Nie* 
jeden zr< dokowany urzędnik, {niejeden człowiek 
z wykształceniem’, oby z głodu nie umrzeć, chęt­
nie poszedłby i kamienie tłuc na ulicy, gdyby 
go do pracy przyjęto, za wielką jest jednak kon­
kurencja ze strony zawodowych robotników, któ 
rzy również pracy n ie  mają.

Całą tę arm ję giędzarzy, chociaż cokolwiek 
lepiej sytuowanych, uzupełnia 150 tysięczna rze­
sza robotników wi kopalniach i hutach, którzy 
copra wda m ają  jeszcze pracę, z powodu jednak 
powszechnego zastoju (w przem yśle i b raku  za­
mówień mogą pracow ać tylko 3 lub '4 dni w ty­
godniu. N ietrudno sobie (wyobrazić, że zarobek 
ich starczy zaledwie ina najniezbędniejsze po­
trzeby życiowe; o jle robotnik taki posiada liczną 
rodzinę, a tacy stanowią większość, zarobek je­
go nie wystarcza naw et na  najniezbedniesze po­
trzeby rodziny.

* *
O panującej nędzy świadczą najlepiej, nie­

bywała przedtem  plaga (żebractwa, ogrom ny - 
wzrosl przestępczości krym inalnej jakoteż Wzrósł 
niem oralności. A bstrahując od  jlegji żebraków, 
którzy (fhodzą no dom ach, nieomal nawzajem 
drzwi sobie podając, Widzi się żebrzących na 
każdym kroku — jria ulicy, w restaurac ji, na kolej 
w) tram w aju — wszędzie. Wielu, wstydząc się pu­
blicznej żebraniny, chodzi po  domach z pastą 
(lo obuwia lub innym i drobnostkam i, s tarając  sie 
je sprzedać, dzieći przynoszą na sprzedaż pół 
centnara na  hałdzie Uzbieranego węgla lu b  w ią­
zkę drzewa, naw et imech zbierają po lasach i u- 
siłują sprzedać za kilka groszy wiązankę, m a­
jącą zastąpić trawę' lub buk ie t kwiatów.

Głód istotnie jest największymi panem  bo 
potrafi skruszyć i jponiżyć wszelką k reaturę ludz 
ka. Niezłego w gruncie człowieka potrafi on po- 
p m y ić  i podnieść na  duchu, z innego natom iast 
może zrobić zbrodniarzu, iw każdym jednak razie 
jest to pan  srogi i nieubłagany, Iluż to żebraków 
przem ija się codziennie p rzed  progiem mojego 
mieszkania: aż żal serce ściska, te  nie wszvst- 
khtT (można dogodzić. IV są między nimi lu d /|e  
nieraz bafdzo przyzwoicie .ubrani, którzy znali 
lepsze czasy: kasjerzy banków, ukończen lstuden

ci i iwt.góle indzie z akademickiem wykształcę* 
mcm, którzy ;w obecnych w arunkach nie mogą 
znaleźć żadnej posady, i wiciu, wiciu innych, 
którzy często sami z góry zapewniają że nie przy 
chodzą o wsparcie pieniężne, tylko z prośbą o 
kawałek chleba.

Bezrobocie i obecna wszechwładna nędza na 
Górnymi Śląsku pod względem zarówno gospodar 
czym jak (moralnym odczuć musi nietylko Górny 
Śląsk sam, ale także cała Rzeczpospolita, jeśli 
rząd1 i społeczeństwo ćzempredzej nie przystąpią 
do akcji ratowniczej. Zadaniem rządu być powin 
no przedewszystkiem w ystaranie się o pracę d ’a 
wszystkich. Zadaniem  zaś społeczeństwa powinno 
być p rzy jście  m aterjalne z pjomocą i to jak naj­
rychlejszą, tym  wszystkim biednym braciom' 
swym na Śląsku, którzy nie toogą czekać lak dłu­
go, aż rząd isię dla nich o pracę wystara. Oni 
już, natychm iast pomocy potrzebują. Przed kilku 
miesiącami utworzył s :ę ha Śląsku pod przewod­
nictwem adm inistratora apostolskiego ks. dr.- 
'Hlonda w Kłstnwfrneft 5f*Sfrł Komitet Ratunko­
wy", który drogą [urządzania składek publiczł- 
nych i kwesty domowej zebrał znaczpe fundu­
sze na zapomogi (dla biednych, tak, że mógł u- 
rucliom ić we wszystkich większych miejscowoś­
ciach obwodu przemysłowego pały szereg kuchni 
ludowych’, w których biedni otrzym ują codzien 
nie za o p ła tą  HO groszy lub  całkiem darm o i 
litr tęgiej zupy, k tó ra  ma im zastąpić obiad. W 
obecnych w arunkach jednak, gdy lud śląski sam 
jest tak biedny, ofiary  napływają coraz skąpiej. 
Tym, którzy pieniądz posiadają, a są nimi prawie 
wyłącznie niemieccy (Właściciele kopalń i lhut. 
na doli lub niedoli polskiego ludu ś/ąskiego a 
zwłaszcza ludu roboczego hfc nie zależy, 
zależy im raczej, jak świadczą rewelacje o o- 
szustwacb podatkowych największych przedsię­
biorstw przem ysłowych na Śląsku polskim, na 
zrujnowaniu skarbu Polski, a pośrednio i zruj­
nowaniu polskiego robotnika śląskiego Od nich 
tedy pomocy^ spodziewać się nie wolno. Sami 
całe' społeczeństwo polskie,, jak  swego czasu (w 
czasie ostatniego pow stania)'pow inno podać brą 
tnią dioń Ślązakom i poprzeć ich ofiarną pomjo- 
cą (w ich [walce o lichą chociaż egzystencję. Są 
Niemcy na Śląsku polskim , którzy sta*e podju­
dzają robotników słowami jak: „chcieliście Pol­
ski. macie teraz Polskę*1! Nie pozwólmy zatem, 
aby złośliwość niemiecka tryum fowała!, . . . u - . z  .

Ludność śląska, sama biedna, nie może już 
w całej pełni Sama, mimo całej swej przysłowio­
wej ofiarności zaspokoić najżyw otniejsze'potrze­
by swych współrodaków, jbo biedni ci liczą na 
setki tysięcy. Ale przy pomocy braci z innych 
dzielnic i ,ten (ciężki kryzys przetrwa. Dlatego też 
chociaż n ikt o niniejszym „Liście" moim dotąd 
nie wie, an i też nie skomunikowałem się z „Śląs­
k im  Komitetem Ratunkowym" wzgl. adm inistra­
torem apostolskim ks. dr. Hlondem i członkami 
Komitetu, proszę Szanownych Czytelników o po­
moc, jak najrychlejszą pom oc m aterjalną dta stu 
tysięcznej arm ji łych najbiedniejszych Górnoślą­
zaków. Niech się przekonają, że krew ich własna, 
ich ojców i (synów, przelana za Polskę w po­
wstaniach i szeregach (armji polskiej, nietylko u- 
ratow ała Śląsk d la  Polski, aje ich samych od 
śmierci głodowej. Pomoc dla tych biednych jest 
■daniem m ojem  punktem  honoru  każdego p ra ­
wego Polaka. !

'Mniemam, że najprzewiel. adm inistrator a- 
postolski ks.^dr. [Hlond nie będzie się na mnie 
gniewał, jeśli tak (bez jego wiedzy i zezwolenia 
apeluję do obywateli poza śfąskiem, jednakże 
przekonany jestem, że każdy grosz, nadesłany z
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Kino-teatr

Stylowy
W y ś w i e t l a

USTT MIŁOSNE Baronowej S.
w poniedziałek i wtorek nieodwołalnie ostatni raz.

poza granic SJąska dla swyćh ukochanych bied­
nych przyjmie z najwdzięcznlejszem serc-em i 
błogosławieństwem dla ofiarodawców,

Raz jeszcze proszę o pomoc i ofiary  — cho­
ciażby tylko 1 zł. — proszę przesyłać przekazem 
pocztowym pod adreśem : „Adm inistracja Apo­
stolska, Katowice, G. (Śląsk*, z dopiskiem na  od­
cinku: „Dla biednych".

Wszystkie inne pisma 'polskie w interesie - 
Sprawy narodow ej na  Śląsku gorąco proszę o 
przedruk powyższego artykułu.

ALEKSY PAJĄK.

T E L E G R A M Y .
F ran cja  broni g ran io  P o lsk i

PARYŻ. 23. (Pat.) Paul Boncourt w wywia­
dzie z współpracownikiem F igaro oświadczył: 
F rancja mpże się zgodzić na ewentualne opróż­
nienie strefy kolońskiej tylkó w tym Wypadku, 
gdy bezpieczeństwo (jej zostanie zapewnione przez 
podpisanie paktu  obronnego francusko-angielskie 
go. oraz ustanowienie stałej kontrolir wojskówej 
w Niemczech. Pakt w inien gwarantować nietyiko 
nienaruszalność F rancji i Belgji, lecz także stan 
rzeczy w Europie, oparty  na traktacie wersal­
skim, ’F rancja  jest nazbyt silnie zawiązana z 
krajam i, należącemi do m ałej ententy, abv je 
mogła pozostawić ich Własnemu losowi. Pakt 
mówił dalej Paul ;Boneourt — mógłby być do­
stępny i dla innych krajów, jednakowoż przy­
stąpienie doń Niemiec winno być uzależnione « d 
uprzedniego przyjęcia przez Rzeszę 2 warunków 
a mianowicie: przyjęcia wszelkich zobowiązań 
przewidzianych wi pakcie, oraz zrzeczenie się 
wszelkich roszczeń do G. Śląska.

B o lsz ew lo y  k łó c ą  «lą
W I ED EN, 23. (Pat.) N. Freie Presse dono­

si z Moskwy: Między przewodniczącym kom urr- 
■ stycznej międzynarodówki Z ino wiewem a Czićze- 
rinem . przyszło do oslregoj konfliktu. Jak  wiado­
mo, Cziczerin zapowiedział był francuskiem u am ­
basadorowi Herbett'owi, że kom uniści zaniecha­
ją prowadzenia propagandy ,we Francji i kolo 
n jach francuskich Zinowjewi wystąpił przeciwko 
takiem u postępowaniu Cziczerina i m iał oświad­
czyć. żc spowoduje wygnanie Cziczerina na Kau­
kaz.

S p raw y  G dańskie w  L idze narodów .
GDANSK, 23. (Pat.) Pisma tutejsze donoszą 

z Genewy: Na ,12-ym punkcie porządku dzien­
nego marcowe j sesji Rady Ligi Narodów znajdu­
je się 9 'spraw gdańskich. Sprawy te spowodują 
zasadnicze decyzje w kw estji prawuópańs wowe 
go stanowiska rządu gdańskiego w stosunku do 
Rady Ligi Narodów według postanowień trak ta­
tów i jwcdlug, polskiego punktu widzenia to zna­
czy na pcJdstawie gospodarczych konieczności Pol 
sld, oraz w  szeregu poszczególnych spraw  gdań­
skich. Rada Ligi Narodów zajmie się mianowi­
cie następującym i sprawami: Nom inacją nowego 
prezesa rady p o rtu  w Gdańsku spraw ą polskiej
dyrekcji kolei w Gdańsku, spraw ą m ajątku b. 
p r a s k ie g o  zarządu Wisły, sprawą policji p o rto

zamiany ki ku gdańskich insty­
tucji na lowarzystwa '.akcyjne i wreszcie sprawą 
Interpretacji art. 30 konwencji polsko gadańskiej 
z 1920 r. dotyczącego kompetencji wys. komi­
sarza Ligi Narodów przy rozstrzyganiu sporów 
po ' sko-gd a ń skieli.

T r z ę s ie n ie  z iem i na o c e a n ie
BiALOGROD, 23. Tam te jszy in sy tu t sejs­

mograficzny zanotował dzisiaj o godz. 2 min. 14 
sek. 36 silne trzęsienie ziemi w odległości 8,600 
km. Centrum  trzęsienia prawdopodobnie leży na 
oceanie Spokojnym.

S ytu acja  fin a n so w a  P olsk ij
WARSZAWA, 23. Po podpisaniu pożyczki a- 

tnery kańskie i Ministerstwo skarbu otrzyma ło s z e  
reg ofert pożyczkowych od kapitalistów am ery­
kańskich i (angielskich. Sytuacja finansowa Polsf',1 
przedstawia kię jaknajpom yślniej.

R ew olucja  na Uralu
BERLIN, 23. (Pat.) D. AUg. Zgt. podaje że 

według doniesień z Moskwy wrzenie w śród .ro­
botników na Uralu zmieniło się w  otwartą rewo­
lucję i przybrało  poważne rozmiary. Ruch rozr 
począł się w środkowym Uralu strajkiem  z powo­
du nieuwzględnienia przez w ładze żądań gospr 
darczych robotników. Obecnie s tra jk  obejmuje 
10000 robotników. W nocy na 19 lutego tajna 
policja aresztowała członków ra d  fabrycznych a 
następnego dnia zostali pni bez procesu rozj- 
strzelani. To wywołało ruch w takich rozm iarach 
że władze (mie jscowe (nie mogą go opanować. We­
dług dalszych doniesień z Utralu 40 członków taj 
nej policji zostało zabitych.

P r z e m y s ł cu k ro w n iczy  o tr z y m a ł  
p o ż y c z k ę  2  m iljonów  ster lin g ó w .

WARSZAWA, 23. Konsorcjum  banków an­
gielskich zawarło umowę ze związkiem przemysłu 
cukrowniczego, na mocy, k tó rej cukrownicy o- 
irzym ają pożyczkę w1 iwysokości 2 miljonów fun 
tów szterlingów na 10 procent rocznie. Pierwsza 
rata płatna będzie W m arcu, druga w  kwietniu ,na 
stępne w iciągu lala. 1 -

To samo konsorcjum: kupiło Bank Angielsko 
Poiski w Warszawie. 60 procent kapilalu stano­
wią wkłady angielskie, (40 proc. Związku prze- 
m vslu cukrowniczego w akcjach Banku Polskie­
go

Fundusz ‘gospodarczy z pożyczki am erykań­
skiej w znacznej części przeznaczony będzie na  
ożywienie ruchu budowlanego.

Akcję finansową z ram ienia rządu prowadzić 
będzi Bank Gospodarstwa Krajowego i Bank - 
Rolny. Zarząd funduszu powierzony bodzie p raw ­
dopodobnie Bankowi Gospodarstwa Krajówegó.

W płata pierwszej raty  pożyczki amerykan* 
skiej na rachunek rządu polskiego uskutecznio­
na będzie natychm iast po uchwaleniu przez izby 
prawodawcze ustawy (o pożyczce. Jaka sum a-ze 
sprzedaży obligacji pożyczki wpłynie efcktvW- 
nie tytułem pierwszej iratv do skarbu państw a, 
narazić trudno określić, gdyż niem a ścisłych wia 
domości o kursie, według którego obligacje te 
będą obliczone. Według inform acji dotychczaso­
wych bi d/ic to suma 30 do 32 mil jonów dolarów 
czyli 155 do 166 mil jonów złotych.

P ob ór r o cz n ik a  1904.
WARSZAWA, 23. Na wiosnę r.b. rozpocznie 

się w ca tym  k ra ju  pobór rocznika 1904.
7 a  parę tygodni (rozpoczną pracę komisje, 

przeglądowe. Stosownie do nowej ustawy o po­
wszechnym obowiązku służby ,wojskowej pobór 
rocznika w lvm roku przeprowadzą, w odróżnie­
niu od lat ubiegłych', nie władze wojskowe lec* 
władze adm inistracyjne, n a  k tórych  snada odpo­
wiedzialność za Wypełnienie jtego obowiązku. Prze 
wodni zyć komisjom przeglądowym będzie staro- 
s!a. 7  ram ienia (wojskowości brać w niej udział 
będzie jeden oficer .sztabowy.

Służba w izaSadzie trw ać bodzie dwa lala. Nlo 
jest jednak wykluczone, iż M inisterstwo Spraw 
W o:skowvch Wyda 'zarządzenia, sk ró cą jące w pcw 
nym stopniu tę  służbę. Poborowi, którym  sto* 
sownie do nowej (ustawy przysługuje praw o czy 
to odroczenia, czy to skrócenia służby wojskowej 
winni ' z właSciwemi (dokumentami stawić się już 
na komisie przeglądową.

To też zatnleresowalii już teraz powinni pft* 
miętać o grom adzeniu potrzebnych dow odów.

O głoozonle o u p ap łośo i firmy  
„M W iener I S -k a “

EODZ, 23. lutego.
Wydział handlowy isądu okręgowego w Lodzi 

ogłosił w (dniu wczorajszym uoadlość w fabryce 
wyrobów wełnianych p. f. M. W iener i S-ka 
(Piotrkowska 43) i m ianow ał kuratorem  masy 
upadłej adwokata Duszyńskiego.

A fera  Toll — A w a łów
WARSZAWA, 23, (Pat). Kurier Pr.r. donosi, że no 

szczegółowem przeprowadzeniu pierwiastkowego docho­
dzenia pi zez tjolicję polityczną sędzia śledczy Jasiński 
zadekretował aresztowanie hr. Toila, ks. Awał >wa bar 
Iiesenhausena i Gajewskiego oraz niejakiego Chlebniko 
wa, Siedziwo prowadzone jest nietyiko w kierunku wy­
jaśnienia działalnoici aresztowanych1 w rosyjskiej organi 
zacji monai chistycznej, lecz i'w  kierunku wyjaśnienia, czy

ipiaw ialf on: szpiegostwo na rzecz obcych państw. N a  
mocy rozporządzenia władz sądowych aresztowanych osa­
dzono w celach pojedynczych.

Zjazd ak ad em ick i
W ll.N O , 23. (Rat). Wczoraj w południc rozpoczął 

się w sali Śniadeckich Uniwersytetu Stefana Batorego ko­
lejny zjazd ogólno akademicki przy .Udziale 108 delega­
tów w yższych uczelni polskich.

Z d row ie K róla A n gie lsk ieg«
LO N D Y N , 23. (rat). Król Jerzy gpędził spokojnie 

noc, Lekar/e dworscy wypowiadają zdanie, że stan j. Kró 
iewskiej Mości uległ znacznej poptawde, jednakże ciiuiy 
będzie miał pozostać około 10 dni w łóżku,

Eoha k a ta s tr o fy  Luaytanji
W JLDbN, 23. (Pat). Neues Wien. Tagebl, donosi 

z Waszyngtonu, ze amerykańsko.niemiecki sąd iozjemczy 
który mjał zadecydować o wysokości odszkodowań, żą­
danych przez obywateli amerykańskich od Niemiec, w 
związku z zatopieniem Luzytanji, wydał już wyrok N a  
mocy lego wyro k u  Niem cy mają (zapłacić wszystkie żąda­
ne odszkodowania, wynikłe z powodu zatopienia Luzy­
tanji, butna odszkodowań wynosi 7 tnilj, dolarów, (jak 
wiadomo wskutek zatopienia Luzytanji zginęło 1.190 osób.

P om oc dla p rzem y słu  budow lan.
W /RSZAW A, 23. W związku z odbytą 12 bm w 

Min, Pizem ysłu i Handlu konferencją z udziałem przed­
stawi, ieh poszczególnych dzielnic w sprawie ożywienia 
ruchu OuaowLnego w nadchodzącym sezonie dowiaduje, 
my się- że po wyczerpaniu dyskusji uchwalono następu 
jące wnioski: konieczność uznania kredytu dla przemysłu 
ce'an licznego w wysokości 4 milj. złotych; obniżenia ta -  
ryty kolej, wej o 30 proc., ewentualnie tylko' w sezonie 
mniej ruchliwym, udzielenia przy zamówieniach rządo­
wych zaliczek do 25 proc, na gwarancje bankowe; zn i>  
sienią podatku komunalnego umożliwienia przedłużenia 
dnia piacy do 10 gcdzin bez dopłaty za nadliczbowe go­
dziny.

Z rynku zb o ż o w eg o .
WARSZAWA, 23. 21 hm. jak zwykle w sobotę, posie. 

dzenia gicidy towai owo.zbożowej nie było. W obrotach 
pozagiełdowych cena żyta została utizymana przy słab- 
szem z: potizebowaniu. Pszenica jest nadal poszukiwana 
przy żądaniu 42 do 43 zł.- Owies wyborowy osiągnął 
wysoką cenę bo koło 35 zł. w szystko za kwintal loco stac­
ja załadowcza. Jęczmienia jest na rynku pod dostatkiem, 
tranz.akcii jednak nie dokonano wobec biaku zapotrzebo 
wania. Mąka i olręby bez ruch-u.

Ustawa o wykonaniu reformy rolnej.
Wniesiona do Sejmu rządowa ustawa w sprawie 

znxian i uzupełnień w ustawie z 15 lipca 1920 r. o wyko­
naniu reloumy rolnej. Oto najważniejsze postanowienia 
/ego projektu ustawodawczego:

1 arcelacji podlegają pewne rodzaje gruntów publicz­
nych, oraz grunty prywatne określone w art. 2 ustawy 
w sposób następujący:

N ie  zależnie oa gruntów, wskazanych (w art. 1 na 
p; zebudowę ustroju rolnego przeznacza się i w tym celu 
poddaje <ą'ę obowiązkowi parcelacyjnamu z zachowaniem  
postanowień artykułów. 3, 4 i 5 grupty z fnajątków ziem- 
SKich, stanowiących własność prywatną, onie wyłączając 
majątków związanych z ograniczeniami własności, stale 
do nich przyw:ązanemi (ordynacje, substytucje powier­
nicze itp,). a to oez \względu na postanowienia ustawowe 
statutów^ lub umowne, ograniczające prawo rozporządze­
nia danym rnajątkiem.

bą wyłączone od parcelacji:
1) Obszaty leśne w skupieniach conajmniej 50 ha 

a na wschodzie 100 ha praz stawy rybne wielkości co­
najmniej 3 h(h i stawy wogóie wielkości conajmniej 20 ha 

Maksimum wolne oa parcelacji wynosi ponad 69 ha 
w okręgach przemysłowych i podmiejskich, oznaczone 
przez Radę (ministrów na wniosek ministra reform rolnych 
oraz ponad 18u ha na pozostałych obszarac państwa 
Maksimum to odnosi się do ogółu majątków jednego 
właścicifcla w calem państwie, a rodziną, podzielona co 
do praw majątkowych po 14 'września 1919 liczy się za 
jednostkę.

Mogą byc zwolnione oa obowiązkowej parcelacji pew­
ne obszary ze względu na utrzymanie kultury rolnej, ze 
względu na melioracje, wytwórczość naziemną lub hodow­
laną, wieszcie gospodarstwo wysoce uprzemysłowione 
•i wyróżniające się w danej okolicy swą produkcyjnością.

bpoSot! określenia, jakie obszary są wolne od p irce- 
lacji podaje ait. ó, w którym m. in. czytamy:

O ishiięiiiu waiunków, uzasadniających' zwoi .-i -nie 
od obowiązku patcelacyjnego na zasadzie powyższego 
postanowienia oeryduje według sw o b o d n e g o  uznania mi- 

r°l»:tyh w porozum i^iu z ministrem roi* 
toS V inuiSur r,dnstwow'yoh. a w braku porozumienia 

r, - I  na XVr}l° 5ek rmnistra reform lolnych lub 
tmmstra rolnictwa i dóbr państwowych. Decyzje w tej

■*
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mierze ministra reform rolnych względnie Rady ministrów 
są osiateczne. Padania właścicieli o zastosowani.- da 
ich majątków postanowień niniejszego artykułu,
Cyc przez ministra reform rolnych załatwione odmownie, 
bez podania powodu, jednak w porozumieniu 2 minist­
rem rolnictwa i cfóbr państwowych. Zwolnienia te mogą 
byc uuzielane na określony czas lub pod specjalnymi 
wai unkami. Uzyskane zwolnienie nie może Jbyć cofnięte 
o ne warnikom, od którycn uzależniono zwolnienie, 
właściciel czyni zadość;

Ruda ministrów na wniosek ministra reform rolnych 
zgłoszony w porozumieniu z ministrem rolnictwu i dóbr 
państwowych, może ustalić warunki gospodarcze i spo­
łeczne. od" których spełnienia imoże (być uzależnione zasto­
sowanie niniejszego artykułu do poszczególnych ma­
jątków Łi-mskich, Ogólny obszar wyłączeń od obowiązku 
pam lacyjnego, dokonanych na imocy tego artykułu, nie 
może stanowić łączmne więcej niż 600,000 ha na całym 
obszarze mcoy obowiązującej ustawy.

Ilość g-untów, któie mają być corocznie rozparcelo­
wane, wynosi 200.00G ha (dwieście tysięcy ha). Paice- 
lacja ma się odbywać według planu, określonego w art, 
10 w sposób następujący:

ty pierwszych dniach stycznia każdego roku, nie uóz- 
mej jednak jak 10 miesiąca, Rada ministrów na wniosek 
ministra relorm rolnych ustaliła plan kolonizacyjny na 
■dany rok ka'endarzowv. Plan ten wskaże, jaką ilość hek­
tarów ziemi w ramach rocznego kontyngentu musi ulec 
w tym roku parcelacji, w poszczególnych okręgach ziem­
skich, ewen<ualnie w poszczególnych powiatach, gminach, 
grt pach gmin lub powiatów. Plan ten należy ogłosić 
w najbliższych numeiach gazet wojewódzkich. Plan koloni 
zacyjny winien być wykonany do dnia 1-go listopada 
tego roku, dla którego został ogłoszony.

Ciiunty rozparcelowane w danym roku ponad ilość 
hektarów, określoną w planie kolonizacyjnytn mogą być 
przgi ministra reform /olnych zaliczone na poczet wyko­
nam?. p>anu kolomzacyjnego w jednem, z lat następnych!. 

U wykupie ptzymosowym mówi artykuł 13:
O ile w dniu 1 listopada tego roku, dla którego usta­

lono p'an kolonizacyjny, okaże się,’ że nie został on wyko­
nany pQ linyślfprt. 11 tila poszczególnych okręgów, powia­
tów j gmin oraz grup gmin lub powiatów, rada ministrów 
na wniock mmistra lełorm rolnych ustali zarządzeniem 
■w ramach planu kolonizacyjnego według swobodnego 
uznania, z uwzględnieniem jednak postanowień art. 4 i 
obszaiów, u v!ączonvch wimyśl art. ;5, wykaz imienny tych 
majątków lub ich części (ze wskazaniem bądź granic tych 
części, bądz ich obszaru), które poddaje pizymusowcira 
wylu nowi,..

Dalej zaś artykuł 14-
O ile w dniu 1 ^ierpma tego roku, w którym ogłoszo­

no wykaz imienny, okaże się, że majątków ziemskich lub 
ich części, wyszczególnionych w imiennym wykazie, mc 
rczoar^elowano ■ w drodze dobrowolnej, nadzorowanej
Erzez państwo parcelacji, lub nie. sprzedano państwowemu 

ankowi rolnemu, Okręgowe Urzędy Ziemskie,, a iic wy­
kaz ten nie zawiera, ustala, jaki obszar tych majątków 
lub ich części podlega przymusowemu wykupowi oraz 
przedłożą Okręgowym Komisjom Ziemskim wnioski o wy­
sokość5 wynagrodzenia za ich przymusowy wykup.

Pożegnanie 25-ej dywizji.
G en era ł W rób lew sk i o p u szo za ją o  d o­
ty c h c z a s o w e  sta n o w isk o  w yd a ł R ozk az

d y w iz y jn y  tre fc e i  n a s tę p u ją c e j :

Rozporządzaniem Pana Ministra Spr. Woj­
skowych (Dz. Pers. Nr. 14) zostałem przeniesio­
ny na wyższe stanowisko do D. O. K. 1 W arsza­
wa na Zastępcę D-cy.

Oddając dotychczasowe D-two Generałowi 
IPuehulakowi D-cy Piech. Dv. i opuszczając z żag­
lem 25. Dywizję,’ żegnam Was oficerów i szere­
gowych, których prowadziłem przez więcej niż 
3 lata (początku sformowania tej Dywizji, dum 
ny że miałem to szczęście przez tak stosunkowo 
długi czas Stać ma Waszem cziele.

Z całego serca dziękuję D-qy Pi choty Dy- 
Mizvjnej i jneimi sztabowi za tak wyb tna, owoc 
oą  i llojalną współpracę; D-com pułków piechoty 
i artylerii i Wszystkim oficerom za okazaną mi 
szczerość z<a pełną poświęcenia wl pułkach i szta­
bach pracę jak ty kierunku skonsolidowania, wy­
szkolenia, wychowania jak ha polu działalności 
kult.-ośw. J na polu społecznem.

‘Wszystkie te tak piękne ob jawy przyczyniły 
się, że 25. Dvw. Piech, mimo bardzo trudnych 
czasem warunkowi, stanęła na wysokości swego 
zadania i uz„\ skala sobie tyle pochwał i uznania 
nictyłko ze strony D-cv Korousu Pana Generała 
Raszewskiego, ale od WSzyątkich Inspektorów Ar- 
tnji. jak również zaskarbiła sob:e wielki szacunek 
w mteiszem sji©leczeńs^wie, które zawSze otacza­
ło żołnierza swą troskliwą opieką.

7  uznaniem wspominam też dążność wszyst­
kich podoficerów, a zwłaszcza zawodowych, do 
wytężonej pracy nad sobą abv wkrótce być praw 
dziwa 'dla oficerów podporą w wykonaniu na­
szych’ świętych wobec Ojczyzny obowiązków.

Dziękuję również wszystkim tutejszym rejo­
nowym Urzędom i Nakładom a więc Kierowni­
kom: lntendentury, Inż.-Sap., Dusz pasterstwa, 
Sądu i Kakładu 'Żywnościowego, Komendantowi

Szpitala, Oficerowi Placu- i Zandarmerji za lo­
jalną współprace., : i - <

Bigdy nie zapomnę tego tak  pięknego w mo­
im żołnierskiem życiu okresu i chociaż od Dy­
wizji oddalony, zawsąe zostanę pamięcią i ser­
cem z Wami i cieszyć się będę, widząc 25. Dy w. 
Piech, przy dalszej wytężonej pracy, im szlaciiet 
nej rywalizacji z innemi Dywizjami, przygotowu­
jącą się gorliwie do spełnienia zaszczytnego obo­
wiązku, jaki od iniej Ojczyzpa wymaga.

Rozkaz ten przieczytahy został przed fron­
tem we wszystkich oddziałach i zakładach.

KRONIKA
, - B A L  P.P.

Pvypaminamv, że dziś, tj. w poniedziałek, dnia 
23 lutego cdbędzie się ba i Jia dochód Stow. Kult- Ośw,
P. P. w sali Rzem, Chrzęść, o godzinie 10 w. Pozostałe 
bilety po 2.53 i 2 zł- są do nabycia na miejscu od g« S-ej.

  PIERW SZY SiNlEO.
W'-.zoiaf. o dziwo! 23 lutego spadł Dierwszv śnieg w 

tym loku. Daj Panie Boże żeby ostatni, gdyż jeżeli by 
teraz zima rozhulała się z 'całą siłą, zbiory tegoroczne 
mogłyby silnie ucierpieć.

— ZJAZD INSPEKTORÓW P. D. U. W.
Dnia 18 i 19 lutego, odbył się zjazd inspek­

torów powiatowych Polskiej Ubezpieczeń Wzia-
jeinny. . . . .

Tematem obrad było Wprowadzenie w życie 
Rozporządzenia Prezydenta Rzeczy pospolitej o 
reorganizacji Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wza 
jemnych, opracowanie nowych norm taksacyj­
nych." rozwój, ubezpieczeń krescencji i ruchomo­
ści od ognia, ubezpieczeń gradowych, żywego in­
wentarza od pomoru, rozwój siraży ogniowych i 
spółdzielni oraz sprawozdanie z wyników, działal­
ności P D.UW. w roku 1924 na terenie Oddziału 
Kaliskiego, obejmującego „siedem powiatów da­
wnej gubernji Kaliskiej.

Rok 1924 wykazał imponujący rozrost ubez­
pieczeń dobrowolnych. Ogółem Oddział Kaliski 
powiększył swój portfel w dziale dobrowolnym o 
1268, ryzyk, z czego na ubezpieczenia kresem - '  
cji przypada 596 na  sumę zł. 9,894.400. W dziale 
gradowvtn ubezpieczono 6037 Imórg na sumę zło­
tych 630.419. W idziałe ubezpieczeń obowiązko­
wych na dzień 1 stycznia 1925 roku było ubez* 
pieczonvch z górą 100,000 nieruchomości na su 
mę 162,”000.000 zł.

Odszkodowania ogniowfe i gradowe wypłaca­
no niezwłocznie, za co Oddział otrzymał szereg 
podziękowań.

Na 445 (pożarówdto roku 192 4 wypocono od­
szkodowanie wi przeciągu 7 dni w 349 wypad 
kach.

— PRAWDZIWA' HISTORIA.
— Chłopysiu, chodź na herbatę! Urszulka już 

swoją wypiła!
— Oto jestem! Ale musisz mi wpierw opowie­

dzieć historyjkę o Urszulce!
—‘Pomyśl sobie, chłopysiu, że nasza Urszulka 

była kiedyś bardzo imałem dzieciątkiem, które 
leżało zawsze tylko !w łóżeczjku, wiecznie się śmia­
ło. umiało mówić „proszę proszę" i klaskać w. 
tłuste rączęta. Ale razu pewnego przestała się 
Urszulka śmiać, a iiyiko płakała., Jej różowa twa 
rzyczka stała się bladą. Mateczka była bardzo 
smutna, gdyż Urszulka zachorowała. Dziecko roia 
ło ciągle pragnienie. Szvbko napełniła mateczka 
butelkę mlekiem. a*c dziewczątko nie mogto gto 
pić: to sarno było zf .klejkiejUti SU słodkim sokiem 
malinowym ‘Zołądeczek Urszulki był tak słaby, 
że nie mógł tych smacznych pokarmów przyjmo­
wać. Mateczka wzięła chore dzieciątko na łono i 
spróbowała dać jej łyżeczkę herbatv. Dziecko pi­
ło ją tak: chciwie, iż wypróżniło całą filiżśuike. 
Herbata była jedynym napojem, jaki mógł znieść 
jej żołądek. Ón to przywrócił naszemu dziecię- 
ciu zdrowie.

Gdv matka wieczorem ;opowi działa o tera 
ojcu. tenże rzekł:

Co za Szczęście, że miałaś w domu doskona­
łą herbatę zhąku .,Czajnik". Nigdy nie pijmy 
innej!

Od tego czasu dostaje Urszulka I chłopc/rk 
tylko aromatyczną herbatę znaku „Czajnik". To 
też oboje są zawsze zupełnie zdrowi.

— PIERWSZY tegoroczny zeszyt .PRZEGEĄ 
DU POLITYCZNEGO", które przed kilku dnia 
im ukazał się V sprzedaży, poświęcony jest głów­
nie omówieniu idei/zwiazku państw bałtyckich. O- 
mawiają to zagadnienie kolejno z punktu widze­
nia L’otwv, Estonji i Finlandji pp.: Alfred Bft* 
mans szef wydziału prasowego Ministerswa spn 
Zagranicznych Łotwy, Ed. Uaaman wybistny pu­
blicysta estoński, oraz Marian Korczak. Anali­
zie źródeł prawjm. nflejszoSel naroBnw ch w Pol­
sce poświęcił swój artykuł p. Stanis'aw Łoś. Se­
nator Stanisław Posneh charakteryzuję pracę Ul­

gi Narodów !W r. il924. Nówowprowatfzone do 
.Przeglądu Politycznego" działy przeglądu lite­
ratury i prasy politycznej, prowadzone przea 
pierw szrzędne siły (w pierwszym zeszycie dają 
przegląd literatury prof. Roman Dybowski i pirof 
Juljan Makowski) stanowią nadzwyczaj cenne 
uzupełnienie materjałów i mfortrtacyj. podawa­
nych przez to pismo. (Załącznik zawiera mię 
dźy innemi zupełnie nieznany, ta nadzwyczaj in* 
teresujący^m temiorjał litewski w sprawie W ilna 
dołączony do ostatniego pisma rządu litewskiego 
do Konferencji Ambasadorów

-  'JAK DŁUGO BĘDĄ TRWAŁY FERJE WIELKA 
NOCNĘ w SZKOŁACH ŚREDNICH?

Z Warszawy donoszą: Minisłerstwo oświaty ustaliło, 
że w szkołach 'średnich wykłady ukończą się w wielki 
wtorek przed świętami Wielkiejnocy, a nauka rozpocznie 
się dopiero po niedzieli przewodniej.

Założenie Instytutu Naukowej Organizacji Pracy
Stosownie do uchwał zebrania odbytego wc 

wrześniu r. ub. fw siedzibie Stowarzyszenia Technf 
ków wyłonioną została Komisja pod przewodnic­
twem prof. I. Radziszewskiego z udziałem Pp. J. 
ZagJeniczny oraz prof. 12. Krzywickiego, który 
miała na celu powołanies Komitetu Organizacyj­
nego Instytutu Naukowej Organizacji Pracy a 
przedstawicieli zainteresowanych tą sprawą mi­
nisterstw oraz naczelnych instytucji przemysło­
wych, rolniczych i rzemieślniczych. Komisja tą 
z udziałem osób doproszonych odbyła szereg 

narad, wynikiem których było powołanie do ży­
cia Komitetu Organizacyjnego Instytutu pod prze 
wodnictwem prof. I. (Radziszewsńiego. Korni teł 
ten składa isip iz przedstawiciela M-s twa Pracy J 
Opieki Społecznej, przedstawiciela M-s lwa Kolei 
oraz p.p. prof. K. Adamieckiego, S. 'Arcta, P. 
Drzewieckiego, J. Hauszylda, S. Leśniowskiego, 
S. Łubieńskiego, J. Mokrzyńskiego J. Marszów- 
skiego. W pracach Instytutu współudział swój 
zapewniły' organizacje następujące: Centralny 
Związek Polskiego Przemysłu, Górnictwa, Han 
dlu i Finansów, (Związek Polskich Organizacji 
Rolniczych. Polski Związek Organizacji l Kółek 
Rolniczych, Komitet Wykonawczy Zrzeszeń Nau­
kowe! Organizacji Pracy iw. Polsce Ifiga Pracy,

Centralne T-wo Rzemieślnicze W Państwie 
Polskićm, Instytut Socjologiczny Uniwersytetu fi 
Poznańskiego, Amerykańsko-Polska Izba Handlo 
wo-Przemysłowa w Polsce, Muzeum Przemyślu I 
Rolnictwa.

W myśl opinji przedstawicieli naczelnych 
instytucji społecznych Komitet Organizacyjny In 
stytutu postanowił utworzyć go jako jednostkę 
autonomiczną przy Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa !W Warszawie. Komitet Muzeum propozycję tę 
przyjął i zapewnił przyszłemu Instytutowi nie­
zbędne pomieszczenia na b iura i pracownie nau­
kowe.

Następnie Komitet Organizacyjny opraco­
wał statut, według którego w na bliższej prze­
szłości Instytut ma być powołany do życia. W 
myśl tego s!atutu nad rozwojem i ogólną dzi i n ­
nością i nad isprawami finansowemi Instytutu 
ma czuwać Kuratorjum złożon<‘ z przedstawicieli 
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, Minis 
sterslw subwencjonujących prac" Instytutu, oraz 
przedstawicieli naczelnych instytucji reprezentu­
jących przemysł, rolnictwo, /rzomjosta i handel i 
przejmujących' udział w gromadzeniu funduszów 
na rzecz Instytutu. W skład Kuratorjum wchód-ą 
również przedstawiciele wyższych uczelni nauko­
wych: Akademji 'Ml tuft Technicznych, Szkoły 
Głównej Gospodarstwa' Wiejskiego i WyższejSzko 
ły iFFandlowej, a także i instytucji społecznych, 
mających za zadanie popieranie rozwoju nauko­
wej organizacji pracy. Kuratorjum zapras a 
pierwszych 10 członków Jnstytutu z pośród osób 
wyróżniających się Wybitną pracą na polu o r­
ganizacji w dzidzinie przemysłu, rolnictwa, ko­
munikacji. rzemiosł i handlu. Ci zaproszeni wy­
bitni fachowcy mając prawo kooptaćji tworzyć 
będą zespół członków Instytutu jako organ kie- 
ruiący- pracą naukową Jnstvtutu działając prz^z 
w \braną przez nich Radę Instvtutu.

Na czele Instytutu stać będzie Dyrektor po­
wołam- przez Kuratorjum ,z liczby kandydatów 
wskazanych przez 10 członków: Instytutu.

Obeehie jest w “toku sprawa utworzenia sta­
łego Kuratorjum i powołanie pierwszych człon­
ków Instytutu, poczem nastąpi wybór dyrektora 
i Instytut rozpocznie właściwą swą działalność 
a szczegółowy iprogram prac poda do wiadomości 
publicznej. ‘ i ;' TŁ" 'tU 'l ~ N-

Gdy tylko zbiorą się poważniejsze środki fi­
nansowe niezbędne do roznOcz,ęcia prac Insty­
tutu to. prawdopodobnie z wiosną Tnstvtut Nau­
kowej Organizacji otwarły zostanie pod e<ddą 
Muzeum Przemyślu i Rolnictwa w Wers-awie i 
rozpocznie swą d?1ał'dno'ść której potrzeba c* 
gólnie odczuwać się daje.



4 GAZEfFA' KAEISKA’ — 24 lutego 1925 roku. Nb 44

S y n d y k a t  Ro l n i c z y  Ka l i s k i
S p .  A k c .

v  Centrala: H  3. I i S  Ż

I  FMie: Błaszki, Sieradz, Konin, Turek, Słnpca, Uniejów
Agentura: Opatówek

poleca na wiosenne siewy: 
oryginalny owies szwedzki ze Svalof,
oryginalny jęczmień czechosłowacki „ H A N N A "  Proskovetza, 

oraz krajowe odsiewy owsa i jęczmienia w wyborowych gatunkach,

Saletrę, superfosfat, tomasówkę, sól potasową, kainit, azotniak 
dostarcza na długoterminowy kredyt do jesieni.

K A L I S Z ,  dnia 17 lutego 1925 r.

CZAS

»>
Chemiczno

416

« . rayjdajim' -
DLATEGO NAJTAŃSZA i ZARAZEM 

KAJLEPSZA HERBATA w UŻYCIU.

g. Odciski, brodawki i skórę zgrubiałą na podeszwach)! 
bezpowrotnie bez bólu usuwa

K L A W I O  L” *
ticzno - farmaceutyczn. laboratorium 

^  „Rp. Kowalski*1 w Warszawie, ul. Miodowa Nfi 5. w

Kalisko-Turecka Kolej Powiatowa
ogłasza, że z dniem 1 m arca 1925 r. obliczać będzie 

opłatę za przewóz w ładunkach wagonowych: 
cukru zam iast kl. 3 p/g klasy 6 taryfy Kolei Dojazdowych 
węgla i koksu zam iast kl.7 p/g kl.9 „ „
zboża ,, „ ń ,, ,, 8 ,, „
Kamieni brukowych p/g klasy 9 „

„ wapiennych „ „ 9 „
drzewo opałowe „ „ 9 »»

budulcowe „ „ 9 »>
cegły »» »  9 »>
Koszty przeładunku na st. Opatówek obniża się o 30& 
4 4 7  DYREKCJA.

Zginęła książka wojskowa
wydana przez P.K.U. Kalisz, 
na imię Remigjusza Żar­
skiego ze Zbierska, rocz­
nik 1890. 445

Ostrzegam
że weksel wystawiony 2 / I f ,  
in Blanco na 500 zł , w ob­
cych rękach niema war­
tości
448 J M  Rosenstein.

Studentka
Filozofji Dniwers. Warsi

udziela lekcji w zakresie 
8 klas, uczy początkujących 
i dorosłych zaniedbanych 
w nauce. W rocławska 45, 
II piętro, Krauzówna. 440

Zginęło świadectwo 
demobilizacyjne

wydane przez 3-ci pułk ułanów, 
na imię Józefa Jan ick ieg o , 
rocznik 1901, oraz karta ewi­
dencyjna konia. 435

Rektyfikacja v Kaliszu
u l. Ł ó d zk a  I.

poszukuje

kotlarza -  szwajsera.
Zgłoszenia do K a n t o r u  

fabryki. 429

lii
od 1 m arca r. b.,

2 pokoje z balkonem 
1 jeden pokój.

Wiadomość: Kościuszki 4. 438

f  A .  C H A R T A  N ,  ^
Główny Rynek 33. V

Poleca P .T. po cenach kOllRli rft l lCyjnyClL 
Walizki, Nesessery, Maniciury, Torebki 

damskie, Papierośnice, Portfele, Portmonetki,
Teki, Rękawiczki, Parasole oraz wszelkie 
przybory podróżne.

Stale nowości krajowe i zagraniczne. q
Zwiedzenie sklepu nie obowiązuje do kupna.

320

Młody, inteligentny i ener­
giczny człowiek z dobremi 
referencjam i poszukuje po­
sady buchaltera, ew entual­
nie rozjeżdżającego za gwa­

rancją hipoteczną. 
Wiadomość: w R e d a k c j i  
„Gazety Kaliskiej”. 450

Z G U B IŁ E M
w piątek czarną portm o­
netkę z m ałą gotówką i 

pierścionkiem. 
Uczciwy znalazca zechce 
oddać za wynagrodzeniem 
w Redakcji „Gazety Ka­

liskiej”. 451

DZIECKO
5-cio miesięczne chłopczyk, 

niechrzcony, oddam na 
własne. 

Wiadomość: w Redakcji
„Gazety Kaliskiej”. 449

7 ogierów
rasy anglo - normandzkiej, 
skaro-gniadych, w tern czte­
ry trzyletnie, trzy po pół­
tora roku do sprzedania 
W iadomość lub oględziny 
Ordynacja w Gołuchowie, 
stacja kolei Pleszew, Wiel­
kopolska, poczta, telegraf 
i telefon Gołuchów.

Zirząd.426

Giełda Warszawska w Złotych.
Kew-Jork 5.184
Londyn 24.76
Paryi 0,27.12.
Szwajoarja 100.
B% pożycz. zł. 8.20
5% poi. prem. 5.50
Bony zł. S. II A. 5% poż. Kon.
Listy Zast. T. K. Ziem. 30.50
Listy zast. K.T. Z. dolarowe

1) Ciśnienie powietrza 745.5 m.m.
2) Kierunek wiatru E
3) Siła wiatru 5 m/s
4) Stan nieba Śnieg.
5) Wilgot. bezwzględna 4.1 m.m.
6) Wilgot. względna 98. %
7) Temp. powietrza - l \ 4
8) Ilość opadów . ^  ^ 0 . 2

9) Najwyż. temp.)jo j? * +IU
10) Najniż. temp I n’!  3 1 —4#.l
11) Temp. grunt, na głę­ +0°.40 m.
bokości 50 cm. 1 g. pp

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
. K A L I S Z ” Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w dniu 23 lutego 1925 r. godz, 7-a rano

Składajcie ofiar)
na Inwalidów wojennych-

T D r u k  „Gazety Kaliskiej" Aleja Józefiny. 1. Wydawca — ^Gazeta Kaliska'” Spół. z Ofr. oOp*


